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Gazeta Olsztyńska
aOAZETA OLSZTYŃSKA« a dooacLen »GOdO [i| 
HLKDZIELNY« wysnodai 9 razy aa ty- KI 
(hdeć: i ie u  wtorek, ezwartek i sobotę. —  |  
K o s z t u j e  kwartalnie • drakami 80 fen., aa  1 
pecetach 1 mrrke, z odnoszeniem w dom l n . 2 5  fen. |)|

O j 9 0 w m o w y ,  O J c i w  w i a r y  

B r o ń m y  z g . d n l e :  m i o d y ,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 15 ferygów od miejaM 
wiersza korpusowego R e k l a m y  20 fanygós oś! 
wierszi. — L is ty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta OlaztyfH 
ska* Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolne. kościelnej ('UiiterHrchenstraasell2,

Dziś: Młodzianków. 
Jutro: Tomasza. 
Pojutrze: Dawida. Niech będzie pochwalony J e z u s  G ł i m t u s !

Dziś wsch. słońca 8 13 za. 3 
Jutro „ H 8 14 „ 5 3fc„ 
Pojutrze księ. ws. we dnie, za. 1 2T

Najwyższy czas
zapisywać * Gazetę Olsztyńską* na pocztach 
lub u listowych wiejskich na pierwszy kwar­
tał 1902 roku. Numer ten iest przedostatnim 
w tyra kwartale, kto więc jeszcze Gazety 
na nowy kwartał nie zapisał, niech to na­
tychmiast uczyui,

Koniecznym obowiązkom jest dzii mieć 
w każdym domu Gaaetę. Ci Czytelnicy, którzy 
Gazetę w domu mają, opowiadają nam, żeich 
dzieci tylko przez Gazetę uauczyly się w domu 
po polsku czytać, Dziecko które nieraz 
przez ciekawość zagląda do polskiej Gazety, 
poczyna 3kładać litery i z czasem wyuczy 
się dobrze po polsku czytać. Komu więc na 
tera zależy, aby dziecko jego po polsku czy­
tać umiało, a zależeć na tem powinno każ­
demu polskiemu rodzicowi, ten mech konie­
cznie stale ma w domu Gazetę.

„Gazeta Olsztyńska* z dodatkiem „Gość 
Niedzielny* wychodzi trzy razy na tydzień: 
oo wtorek, czwartek i sobotę i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej­
skich kwartalnie 1 markę, z odnoszeniem do 
doaiu przez listowego 1 markę 24 fenigL

Wiarusy!! zapisujcie licznie i rozszerzaj­
cie »Gazetę Olsztyńską*.

Z przeszłość1 centrum
przypomina »Gaz. Toruńska* sprawę reskryp­
tu o chłostach szkólnych jak następuje:

Z okazy: pewnego procesu przeciw nau­
czycielowi o pobicie dziecka napisaliśmy 
swego czasu, że nauczyciele katujący dzieci, 
są najlepszymi agitatorami wśród ludu, bo 
nic tak nie drażni rodziców, jak pokryte siń­
cami od kija nauczycielskiego rączki dzia­
tek, które w domu tak się zachowują, że 
wcale ich karać nie potrzeba. Przestrzegaliś­
my rząd, że znęcanie się niektórych nauczy­
cieli nad dziećmi może wywołać iczruchy i 
wezwaliśmy ministra oświaty, aby zniósł, Uó 
znacznie ograniczył prawo bicia dzieci we 
szkole.

Z powodu wybryków, które ujawnił ów 
proces, wniosło Kolo polskie w sejmie pru­
skim interpelacyę do rządu, a minister ośw la- 
ty  pan Bossę, i ie czekając wyniku rozpraw 
sejmowych o interpelaoyę, wydał rozporzą­
dzenie, ograniczające panowanie bata we 
szkole do właściwych granic.

Lud polski oczywiście powitał to rozpo­
rządzenie z wielkim zadowoleniem, ale gaze­
ty centrowe, któce były w kłopocie z powodu 
wytoczonego pewnej berlińskiej przełożonej 
domu sierót katolickich procesu o pobicie 
dziecka, wszczęły przeciw rozporządzeniu rai- 
cisleryalnemu wielki hałas, który posłowie 
centrum przenieśli aż do sejmu pruskiego. 
Dziwnie gorliwie występowali tam w obronie 
kija, a jeden z mówców wygłosił mądrą za­
sadę, że droga do serem dzieci prówadzi »hin- 
ten herum.«

Skutek hałasu, któremu oesywiście wtó­
rowali konserwatyści i interesowani nauczy- 
eiele, był ten, £* minister oświaty własne

swoje rozDorządzei ’e znaczme złagodzi. Gdy­
by to nie było nastąpiło, gdyby pierwsze roz­
porządzenie ministra dziś jeszcze zobowiązy­
wało, zajścia we Wrześn. byłyby niemożliwe. 
Zajścia we Wrześni i wyrok gnieźnieński 
można więc śmiało zapisać na poczet grze­
chów stronnictwa centrum.

jeżeli dziś centrum w parlamenci 3 uj­
muje się za zaeądzonerai w Gnieźnie rodzi­
cami obitych dzieci wrzesińskich, spełna nie- 
tylko obowiązek ludzkości, lecz nadto napra­
wia choć w części, co zawiniło w sejmie 
piuskim.

Zapisujemy to dla tych, którzy za kilka 
artykułów gazeeiarskiuh i mówek parlamen­
tarnych w obronie Ojców i matek wrzesiń- 
skch, a raczej »w obronie powagi rzeszy nie­
mieckiej za granicą*, gotowi znów sprzeda­
wać centrowcom nietylko Slązk, Warmię i 
wychodźtwo, lecz nawet kresj’ Prus Zacno- 
dnich i Wielkopolski,

Odezwa.
Sprawa wrzesińska poruszyła w wyso­

kim stopniu ofiarność naszego społeczeństwa. 
Ponieważ jednak wszelkie potizeby odnośne 
doty cnczasowerai składkami pokryte zosta­
ną, dla tego, nie kładąc tamy dalszej ofiar­
ności, oświadcza komitet szanownym ofiaro­
dawcom, że dalsze składki po 1-ym styczniu 
1902 r. wpływaiące na ręce komitetu lub do 
redakcyi pism obr cać będz omy na cele do­
broczynne dla młodego pokolenia w zaborze 

i pruskim wedle swego uznai ia.
Adamsk Włod/dmerz z Poznania. Bendle- 

| wicz z Pleszewa. M. Boguliński ze Środy. 
Julian Brzeski z Krotoszyna. Poseł Stefan 
Oegi -lski z Poznania. K. Chłapowski z Ko 

j paszowa. Stefan Chociszewski z Poznania.
Lseł B. Chrzanowski z Poznania. Józef Cza­

pla z Inowrocławia. Marceli Czarnecki z Ra­
koniewic. Poseł ks. Z. Czartoryski z Sielca. 
Poseł dr. Z. Dziembowski z Poznania. Pr. P. 
Gnataowski z Poznania. J. Gawlak z Wrze­
śni. A. Hulewicz Leon Hulewicz z Mielęci- 
na. Roman Hulewicz z Ostrowa. Patron M. 
Jackowski z Poznania. Dr. B. Kapuściński z 
Poznania. Mecenas Karpiński z Gniezna. J ó ­
zef Kościelski z Miłosławia. Dr. Kożuszkie- 
wicz z Poznania. Ks kanonik Krępeć z Po­
znania. Poseł Hektor hr. Kwilecki z Kwilcza. 
Ks. Laskowski z Wrześni. Wł. Lenartowicz 
z Wągrówca. Ks. proboszcz Łabęd*.ki z 
Wrześni. St. Łącki z Pakosławia. Magier z 
l  asku Maciej hr. Mielżyński z Ohobienic. 
Poseł dr. Mizerski z Poznania. Ks. pr. Moj- 
żykiewiez z Przementu. Dr. P. Niegolewski 
z Poznania. Stanisław Offier^ki z Poznania. 
Stan. hr. Poniński z Wrześni. Pospiech z 
MeJpina. Pr. Posadzy z Szemborza. Józef do 
becki j j 5  Poznania. Stempa z Dąbrowy. St. 
Stolpe z Poznania. Poseł ks. pra*at Śtycheli 
z Poznania. Ks. kanonik dr S/.ołdrski z  Po ­
znania. Witecki z Bydgoszczy. Mec. A, 
Woliński z Poznania Ziołecki z Wrześni.

Dr. Jan Żółtowski z Ujazdu.

Podobnie jak na Warmii.
7* Sicdkowic, aa Szląsku, pisze pewien 

Caytalnik „Gazety Opolskiej* co następuje:

„W catej okolicy każdemu wiadomo, 
że nasza parafia jest zamieszkaną tylko 
przez luduość polską, i od niepamiętnych 
czasów zawsze kazania i śpiewy odbywały 
się w naszym ukochanym ojczystym języki..
I co najważniejszą rzeczą 'est, bywały dzieci, 
mające przy stąpić do pierwszej komunii św., 
przygotowywane i nauczane od wielebnych 
ks'ęży także w ojczystym języku. Lecz cół 
się w tym roku stało? Otóż ni ztąd ni z o- 
wąd zakazał nasz ksiądz dziekan Muschoif 
przy nosić ze sobą dziatkom polskim katechi­
zmów na naukę przygotowawczą do spowie­
dzi, mówiąc: Zostawcie je w domu i przy­
nieście niemiecki? katechizmy i odpow adać 
będziecie po nieraierk? na moje pytania.

Zatem nasze dziatki mają sig spowiadać 
w niemieckim języku? Rzecz niesłychana! 
Ale tak je6t. Ojcowie! Matkil jakżeście 
się radowali zawsze na ten dzień, kiedy 
wielebny duszpasterz przyprowadził wasze 
dziatki w uroczystej procesyi do kościoła, 
przed ołtarz i nim Boski Zbawiciel do icii 
serc pierwszy raz zawitał, przemówił do nich 
tak pięknie oo polsku. O jakże cały ko­
ściół zaśpiewa! po skończonej uroczystości: 
»Ciebie Boże wielbimy!* A teraz? Wyście 
Polakami/ a wasze dziatki ukochane naraz 
mają być sztucznie na Niemców przerobione? 
O! krwawo by serce wasze w tym uroczy­
stym dniu pierwszej komunii św. waszych 
dziatek zapłakało. Nie dozwólcież tego! 
Zaprotestujcie przeciw temu. Oświadczcie 
ks. dziekanowi, że się nie zgadzacie na to. 
Was?ym świętym obowiązkiem jest temu 
zagrodzić, gdyż ciężko przyjdzie odpowiadać 
za to przed !łmiem Bogiem. Wiecie, że Ko­
ściół św. nakazał pod ciężkim grzechem na  
soborze trydenckim nauczać religii tylko w 
ojczystym języku.

Sprawa wrzesińska poruszyła żywo= 
wszystkie umysły. Lecz u nas jeszcze go­
rzej. Tara nauczyciele mieli nakazane u- 
czyó rehgii po niemiecku. A u nas saua 
welebn*' duchowny, w którym tak wielkie 
pokładaliśmy zaulanie, naraz odbiera naszym 
dziatkom ten dar Boży, to jest język ojczy­
sty. Czyżby miał zapomnieć na słowa Zba­
wiciela: Idźcie i nauczajcie wszystkie naro­
dy itd Preście ks. dziekana, bo niepodobna, 
żeby ksiądz miał wbrew woli rodziców po- 
stą iić; dotychczas zawsze miała poważne 
znaczenie wola rodziców, byle ją  chcieli wy­
jawić głośno."

Co myślą wrogowie 
o niewiastach polskich?

Jeden z powiatowych inspektorów 
szkólnych w Wielkiam Księstwie Poznań- 
sktera, zauważy1, zwiedzając szkołę, źo 
chłopcy lepiej umieli po niemiecku, niż 
dziewczęta. Zdziwił się i zapytał nanezy- 
ciela, jak sobie tan objaw iłómaczyfi? 
Nauczyciel wyjaśnił że stara się szczegól­
nie o nauczenie po niemiecku oh!opcór„ 
ponieważ ci więcej tego potrzebują w 
późmejsaem życiu, jako żołnierze i okis- 
żysasi. Innego był zdania inspektor szkól** 
siy, który oświadczył: »Właśnie dzi#wr
szęta trziba zniemciyC; obu bertą p rzec ie i



M atkam i, a przejąwszy się duchem nie­
mieckim, m ó w ić  będą z dziećmi i  mężami 
po niemieeku!*

Któraś z  gazet niemieckich, opowiada­
jąc o tej rozmowie z inspektorem, dodaje 
od siebie, że nie wierzy w powodzenie 
tego sposobu postępowania. J

»Ze to mgdy nie nastąpi, >iwie każdy, 
kto  zna Polkę — pisze owa gazeta. Właś­
nie Polka stawia zniemczeniu bierny 
wprawdzie, ale najenergiczniejszy opór. 
Choćby w szkole młodej Polce włościanoe 
nieustanie tłómoczono, że jest Niemką, cna 
rzadko wprawdzie otwarcie przeciw temu 
będzie protestowała, w sercu jednak tem 
goręcej czuć się będzie Polką. Parob- 
ezacy polscy są pod tyra względem 
inni. Wielu z nich, gdy wrócą z wojska 
do swojej wsi, udają Niemców. Mówią 
łamaną niemczyzną, noszą czapkę wojsko­
wą i krótki spencerek, ponieważ uważa­
ją  to za elegancyę i są dumni z tego, 
że są innymi, aniżeli reszta mieszkań­
ców wsi. Trwa to jednak niedługo, wnet 
wdziewają na siebie sukmanę i przestają 
używać niemczyzny — ponieważ dziew­
częta nic o nich nie chcą wiedzieć i tak 
zwanego »Niemca« wyśmiewają. Włeścian- 
ka Polka nigdy z mężam lub dziećmi nie 
bęazie mówiła po niemiecku. I  dopóki 
matki polskie będą wychowywały dzieci, 
niema co myśleć o zniemczeniu Polaków 
gdyż Polka jest opoką, o którą wszystkie 
usiłowania Niamców eię rozbijają!11 Zaiste, 
nie można było chyba dać Polkom chlu- 
bniejszego świadectwa! —

Z pola walki w Afryce.
Słynny wódz angielski Roberts, ,który 

dowodził hufcami angielskierai w połu­
dniowej Afryce, chociaż nie odniósł zwy- 
cięztwa ma z dniem 1 kwietnia roku prz. 
złożyć urząd naczelnego wodza armii an ­
gielskiej. Na jego miejsca naczelnym wo­
dzem mianowany ks. Goanaught, brat kró­
la angielskiego. Jenerał Roberts obcho­
dził w zeszłym tygodniu 50-ietni jubileusz 
wojskowy.

Co tam słychać w świecie?
— W B er lin ie  przemawiał na zebra­

niu katolickiego związku ludowego dla Nie­
miec w tych dniach członek centrum, dep. 
Fritze, który między innemi zastanawiał się 
także nad widokami nowej taryfy celnej. Mó­
wca oświadczył, że jest przekonany, iż rząd 
nie przyjmie ceł w wysokości 7 i pól markij

Józef Hofer.
Smutne to były czasy w poi. XVTI stule­

cia gdy po ukończeniu iłO-letnie; wojny ca­
łe Niemcy tysiącsnemi ranami okryte były. 
Najboleśniejszą zaś raną było to, że skrom­
ność i dobre obyczaje, wiarę i religię noga­
mi deptano i wyszydzano.

We wiosce G’steig w Tyrolu mieBztał 
•wieśniak Maxl Hofer z córką. Matka już 
dawno umarta, a ojciec stary już i chorowi­
ty. Mimo to gospodarstwo było kwitnące, bo 
córka Teresa, roztropna i dzielna dziewczy­
na 20 letnia, dobrze wychowana i cała ojca 
pociecha, była dobrą gospodynią. Ale Teresa 
nie była jedynera dzieckiem Hofera; miał on 
jeszcze syna na imię Józefa, który o rok 
starszy był od Teresy i w Salzburgu nau­
czył się rzemiosła. Z powodu zamieszek wo­
jennych powrócił do domu, ale że tu nie 
nłiat co robić, więc chciał się udać do No­
rymbergii w Bawaryi. Ojciec żegnając go, 
rzekł:

—  Idź z  Bogiem mój chłopeze, bądź 
uozciwy i powracaj jako majster i mąż do 
domu. Zachowaj się tak, abyś twemu 
ojcu zawsze śmiało mógł w oczy zjioj- 

rzć.
Seppl obiecał i poszedł pożegnać się z i

ponieważ one uniemożliwiłyby zawarcie
traktatów handlowych. Wyborcy po­
winni zdaniem jego być przygotowani na 
niespodzianki. „ V.

— Darmstadt. Małżeństwo księcia he­
skiego z księżniczką Wifctoryą sasko-kobur- 
sko-gotajską zostało ostatecznie rozwiązane 
wyrokiem sądu nadziemiańskiego heskiego. 
Jestto obecnie w Niemczech najgłośniejsza 
sprawa, a nawet cesarz Wilhelm starał się po­
jednać powaśnionyeh małżonków, żeby nie- 
dopuścić do skandalu. Małżeństwo księcia 
heskiego z  księżniczką Wiktoryą zawarte zo­
stało w 1894 r. z  miłości. Książę zwalczać 
musiał nawet pewne trudności. Z małżeń­
stwa tego jest córeczka, licząca blizko 7 lat. 
Zdaje się, że bras syna rozdzielił to małżeń­
stwo zawarte z miłości.

— Straszliwe nieszczęście kolejowe wy­
darzyło się w piątek w południe na linii ko­
lejowej Paderborn-Holzminden niedaleko sta- 
cyi AltenbecKen we Westfalii. Pociąg osobowy 
wjechał na tak zwany pociąg pospieszny 
harmonikowy, obydwa jechały z Kolonii. 
Pociąg harmonikowy, zatrzymać się mu­
siał w polu, ponieważ najechał na konia, 
którego zmiażdżył; koński ścierw musiano 
uprzątnąć z kół przez co nastąpiło opóźnie­
nie. Tuż za nim jechał pociąg osobowy, 
strażnik zapewne nie zauważywszy zatrzy­
mania pierwszego pociągu, nie dał sygna­
łu drugiemu, aby stanął. Nastąpiło okropne 
w swych skutkach zderzenie, w pociągu 
harmonikowym znajdowało się dużo pasa­
żerów, a na dobitek złego zaczęły się pa­
lić wegony. Dotąd, o ile wiadomo ośm osób 
jest zabitych, dziesięciu podróżnych ciężko, 
a dwunastu lekko zranionych z urzędni­
ków kolejowych sześciu jest rannych. Je d ­
nakże liczby te nie są jeszcze dokładne, 
ponieważ niewiadomo, ile podróżnych zo­
stało pod wagonami zabitych lub  zranio­
nych. Podczas zderzenia panowała gęsta 
mgła. Ratunek na razie był bardzo niedo 
stateczny, gdyż pierwsza pomoc nadeszła 
dopiero w dwie godziny po nieszczęściu i 
przybył tr lko  jeden lekarz.

— R eayn . Petersburgska gazeta u- 
rzędowa denosi, że za rozruchy i zdarcie 
godła niemieckiego przed k ui su latem nie­
mieckim w Warszawie, uwięzionych 21 otu- 
dentów, skazano n-i areszt od d vócii ty­
godni do trzeeh miesięcy. Ponieważ go­
dło przybito uroczyście, a l6raz skazano 
obwinionych s: ud mitów, przeto s td a  się 
zupełna sa tysfakcja  rządowi niemieckie 
mu. Różne gazety donosiły, że w owych 
demonstracy ach przed konsulatem nie­
miecki;) b r a l i  także udział rosyjscy s tu­
denci. O de to jest. o r iw dz wen, nie zo­
stała ta rzecz stwierdzona. W każdymiwwpiniwtri i tg d’~™łrTO*rTa*vpi,r.FV‘ł' jggMip
siostrą:

Seppl rzekła Teresa — dam ci 
pam iątkę, Która mi jest najmilszą. Czy bę­
dziesz ją szanował i jej używał?

Co taki go?
Różanie ■ naszej zm <rłej Matki, któ­

ry mi u cierając darowała. Oodzień się na 
nim modliła.

* •

Wiele upłynęło miesięcy cd tego czasu. 
Seppl już da no był w Norymbergii i dobrą 
znalazł robotę — ale złe t warzystwo. Spo­
dleni ludzie, którzy się. w wo nie rabunkiem 
trudnili, został jego towarzyszami.  Zrazu ich 
poglądy i mowy raziły go i przes raszały, 
ale wkrótce upud bały mu się podobne żarty 
i szyderstwa. Ni • chciał, aby go nazwano 
„mam nym synkiem11, ntóry nic o świecie 
nie wie, i tak n eznac/nie zaczął im pota­
kiwać i zupełnie odstąpił od zasad, które mu 
matka i proboszcz wp ijali.

— Seppl się wyrabia — śmiał się jeden 
wysłużony żołnierz, siedząc wraz z nim i 
kilku innymi w szynku - przynajmniej już 
nie wierzy w te wszystkie g upstwa, które 
mu pletli. Brawo bracie, postępujesz! Niech 
żyje!

Seppl skinął głową, a inni głośno krzy­
czeli: Niech żyje!

— Te wszystko koszałki opałki — a«- I 
wołał drugi. Krói szwedzki, Gustaw Adolf }

razie Rosyanie nie oburzali się tak b a r ­
dzo na ów skandal. Pisma niemieckie 
wytjjrfcają |teź baidzo powolność -Władz 

.policyjnych warszawskich, w tych aw an­
turach studenckich, gdyż policya i koza­
cy przybyli na miejscó skandalu dopiero 
wtedy, gdy już winnych nie było wielu.

W łoch y , Gazety niemieckie donoszą z  
wielkiem zakłopotaniem, że sprawa wrze- 
aińska między narodem włoskim wywala­
ła wielkie wzburzenie. WłoBi, mieszkający 
w Wiedniu, stolicy Auttryi, złoży li 200 
koron na rodziny skazańców wrzesińskich. 
Teraz m^ją także w Rzynaie zbierać takie 
składki, Studenci uniwersytetu królewskie­
go w Rzymie odbyli w gmachu uniwer­
sytetu zebranie, na którem potępili ostro 
postępowanie Niemców i Rosyan wobec 
Polaków. Wysłali też to posła niemieckie­
go i rosyjskiego telegramy z podobnem 
potępieniem, Wreście wysłali do studeniów 
lwowskich telegram bardzo serdeezy*. 
Dziwi nas, że studenci włoscy występo­
wać przeciwko Rosyi. Toć powinni wie­
dzieć, że dziś Polacy pod zaborem rosy­
jskim mają stó-mnkowo wiecej swobody 
niż tutaj pod rządem pruskim.

Wiadomości kościelne.
W a rm iń sk a  dyecezya. N ajprzcw. 

ks. Biskup Sufragan Herrman udzielił w 
niedzielę święceń na subdyakonów jjklery- 
kom: Franciszkowi Heyduschka i Makso­
wi Meinartz, u święceń na dyukonów sub- 
dyakonem: Pawłowi Beckmann, Antonie­
mu Boenert, Wojciechowi Danelaulzkiemu. 
Karoldwi Herrmann, Feliksowi Kowalew­
skiemu, Konradowi Majewskiemu, Leono­
wi Stange i Janowi Zimme^mann.

Z ta 1 i z k a i i  d a l e k a .
O l s z t y n ,  23 grudnia 1901.

— Zwyczajne zebranie tutejszego pol- 
sko-katoliekiego Towarzystwa »Zgoda* od­
będzie się w niedzielę, 29 grudnia, po poł.
0 5 w zwykłym lokalu. O liczny udział i 
punktualne przybycie uprasza Zarząd.

— W młodym wieku, gdyż lieząc do­
piero lat 41, zmarł tu kupiec H. Schoene- 
berg. Niebożczyk rozpoczął tu kupiectwo w 
bardzo skromnych warunkach, a obrotnością 
swoją doprowadził tak daleto, że w końcu 
raial jeden z największych składów kolonial­
nych i materyalnych.

— Święta raidliśmy wilgotne, mgliste i 
deszcz prze pady wal. Boże Narodzenie^ na ^wo-
przyszedł do Niemiec, aby pod płaszczykiem 
reiigii kraj podbić i ces rzem niemieckim 
zostać, a popi używają reiigii jako płaszczy­
ka, aby głupiego chłopa podbić i cesarzami 
być we wsi.

— I my mamy być poczciwymi ludźmi! 
przerwał mu trzeci, — nie powinniśmy

kraść, ślicznie słuchać, nie pożądać żony bli­
źniego, ani domu ani rodl Ha, ha, ha! Któż 
więcej kradnie j a t  panowie? Za kogożesmy 
się bili? Widziałem na własne oczy, co ci 
wielcy panowie, Francuzi i Szwedzi, ze so­
bą zabrali! Nic nie było bezpiecznem, ani w 
szafie, ani w kuchni, ani w piwnicy; ale 
prosty lud powinien przykazania zachować
1 dać się na pasku prowadzić. No we nastały 
czasy — my nie zostaniemy w tyle!

— Wiecie co, dobra mi prz.szła myśl 
— rzekł rudy jakiś ohlopak. —' Coby to by­
ło, gdybyśmy klasztorowi na »rogu krzyżo­
wym* wizytę złożyli? Dla drugich dosyćeś- 
my się nakradli — a dla siebie mc. Go? 
Mój worek już wkrótce będzie próżny, a 
klasztor bogaty: ma doskonałe wino, złote 
kielichy i srebrne wota. Z zakonnicami i 
starym kościelnym wkrótce sobie damy radę. 
Co wy na to?

Głośne > brawo* było odpowiedzią na t f  
propozycyę Omówili szczegóły planu wyko­
nać ąię mająoego.

(Dokończeni* nastąpi)



dziś* to Wielkanoc na Icazie — powiada sta­
ra; gtdka.-Być może, że Vm razem się to 
sprawdzi, gdyż Wieljtah mamy bardzo ry­
chle, 30 marca. -

$ — Dostawę mięsa na - pierwsze półrocze 
10fQ2 roku dla załogujących tu wojsk otrzy­
mali snowu rzeźnicy pp. Mikołaj Klein i An­
drzej Kraemer.

- Srebrne 20-fenygówki nie będą mia- 
iyf Ad Igo stycznia 1902 r. już żadnego zna­
czenia. Nie powinien więc ich nikt przyj­
mować. Do końca roku przyszłego będzie je 
wolno wymieniać tylso w bankach i kasach 
krajowych.

— Z izby karnej, 23 grudnia. Ku­
piec Franciszek Tolksdorf ztąd SKazany 
został za sfałszowanie dwóch weksli na 8 
miesięcy więzienia, w co wiiezcno mu 3 ty­
godnie, jakie w śledztwie przesiedział.

. - Tutejsza prokuratorya ściga lista­
mi gończemi kupca Henryka Klingenberg, 
zamieszkałego dawniej w Olsztynie, który 
popełni* kilka oszukaństw.

* S z ą b p u k .  K a rczm ę  p. Czodrow-
skiego nabył z dn iem  1-go g r u d n ia  p. 
S to l i a  za 15,550 m a r e k .  — W i 06ki K ran c ,  
B a r w in y  i K ier uj na l eż ą  do szko ły  w 
S z ą f d d z i e .  Dzieci z K>eruja i Barw in  
m a ją  2 do 3 k i lometry  do  szkoły,  dzieci z 
K r a ń c u  aż 4 do 5 kdem et rów .  Z t ą d  wie­
le dzieci, zwłaszcza przy złem p o w ;et rzu ,  
dv> szkoły  nie uczęszcza.  T y m cz a s em  i 
szkoła w Szą fa l dzi e  już  t ak  j es t  p rz ep eł ­
n iona  dziećmi,  że jes t  z a m i a r  u s t a n o w i e ­
nia  t rzeciego nauczyciela .  T e r a z  p o s t an o ­
wiono K r a n c  i Barwiny od szkoły w ozą -  
fa idzie odłączyć i w y b u d o w a ć  osub ną  szko- 
.łę w K ra ń cu .  Tym czasem  mieścić się bę- 
■‘dzie szkc-ła w w y n a ję ty m  b u d y n k u  wła 
‘ścic ie l ; dótiJ1'}-. S - ■hwichtenterga.

* 2 ąda:Slj08*k. 12 letni syn szafnera
pocztowego Hollstein poszedł na słaby lód
jeziora, zarwał s ę i uiejoął'.

’ B i s k  u p ie ^ F  Nasze miasto ma być 
•połączone koleją ze S.-czytnem. Koszta tego 
połączenia miało p nosić miasto. Zwróciło się 
ono ao wydzia u powiatowego z prośbą, aby 
i tenże część kosztów penie®!. Na posiedze­
niu wydziału [>ow atowego zeszłego piątku 
odrzucono j ‘dnak prośbę magistratu z tem u- 
zasadnieniem. że p zez połączenie Biskupca 
ze Szczytnem nie. miałby powiat żadnej ko­
rzyści, tylko miasto, wiąc niech ono też kosz­
ta p; nosi.

* O L i t ] r . ,£ X .  W mieście naszym pa­
nuje  yfus i zabiera liczne 'ofiary. 
W s; ziuan ua tę chorobę komorsdk

■ s ąd o w y  gok >o c iss i  w 40 roku życia.  Przy­
b y ł  on i u  . .op ium 1-go p aźd z ie rn ik a  z 
Pasyma.

* R e sz e l. A reszto wa no dziewczvnę 
sh-.ż- bcą Au i»; Reias z majątku Hohen- 
thai, Któi-i p.rouzita b lźaięta  i wrzuciła 
je uicysiunci. Morderczyni przyznała się
poiii dif '11!y.

* L u b a w u *  Syn gospodarski Metz 
z M. B.-ió-t , Który to w l i s topadzie  br. 
n a ja d ł  e»:-go  Oroto i usiłował go zamor- 
dow su-, s - *  ł ń i f f  /o s t a ł  na 7 lat  więzienia,

* G r u d z i ą d z ,  W piątek, 20 bm. ska­
la n o  rot. a u to; a ,Gaz.Grudz.« p. Stanisława 
Riiże.ur! v. ii za ua 1 rok więzienia, i zaraz 
odpr--A ad/ono tło więzienia. Pan Różano- 
wjiv b/1 osKnrżony o obrazę tutejszego 
ks. kc-nutii*a Kunerta, ciesząctgj się — 
j a t  wiadomo — wieikiem uzaaniem ze 
Blrony — ,G?-sellig< r i!“

* K ow alew o. Zarząd szkólny w 
C!iełm o.-fu na- cneiał po raz wtóry zapła­
cić 30u0 ifł. za koszty budowy szkólnej, 
prz eto zaskurzył budowniczy zarząd szkól­
my, proces wygrał, wniósł powyższą sumę 
na hipomkę i zai-ądził konkurs. Sumę tę 
Bprzeii,e»ii izył * _,.y powiatowy inspektor 
szkólny R ihue.

* l a i r ł o .  W ,.rto podać do wiado­
m ość, jak pewien tutejszy żydowski ku­
piec usiłuje robić reklamę dla swego inte­
resu. Oli» daje on swym polskim oobior- 
eom na gwiazdkę kalendarz ze swą firmą, 
gdzie poleca się, ale w ..ajstraszłiwszy 
sposób kaleczy nasz piękny język polski. 
Stci taoi tak: ^fierlineky Wikład -r. Kiót 
kich i Modnicb tow&rśw. A. R. v. Nalreł-

Na Rinku. Filyaht na swinskim Rinku. 
Modnactwo, Kapaiittsci, Bielizuy, Wełny, 
Parasolky, Schfelo i Porzelany, Gospodar­
ski zeczy Zabawky i Lalky«. Mimo woli 
trzeba się. rozśmiaó na te kwiatki pol­
skiego języka, ale z drugiej strony i 
przykro się robi. L-zy nie było przynaj­
mniej kogo wziąść do pomocy, co zna do­
brze język polaki i pisownię polską!...

* S t a r o g a r d ,  W tych dniach udało 
mę leśaiczemu Siegowi pochwycić w lesie 
drewniuczkowskim osławionego kłusowni­
ka Felchnera. Kłusownik ubił rogacza. 
Na odgłos strzału przybiegł leśniczy, i 
szczęście dla niego, że on prędzej kłusow­
nika niż ten gc spostrzegł. Kłusownik 
klęczał przy upolowanej zwierzynie a przy 
nim leżała nabita dubeltówka z odwie 
dzionym kurkiem. Leśniczy pochwycił 
najpierw strzelbę a potem aresztował 
Felchnera.

* C h m i e l n o .  18-go bm. odprawił w 
tutejszym kościele wyświęcony w Gnieźnie 
ks. Wojciech Reiter pierwszą Mszą świętą 
Otrzymał posadę wikarego w lnowroeławm.

* R a c i b ó r z .  W nieludzki sposób 
znęcał się tu nad żoną i dziećmi hand­
larz Sosna, wskutek czego oskarżyła go 
żona ’i władzy. Rozszalały Sosna rzucił 
się na 2 teinie swe dziecko, któremu oprócz 
licznych ran złamał nóżkę w biodrze. 
Nieszczęśliwe biedactwo zmarło, a zbydlę- 
conego ojca aresztowano na rozkaz pro- 
kuratoryi.

* Ż  R e i n e r z  aa S Jąsku )  donoszą, 
że slifierz szkła z Goldbach w przystępie 
obłędu zamurdował sw..ich Uz9ch braci. 
Zdrcdniarza natychmiast ^reszto wano.

* B o c h u m .  „Wiarus Polski" pisze: „W 
przeszłą sobotę i niedzielę dwóch ks*ężjr pol­
skich słuchało w -Bochum spowiedzi św., a 
w niedzielę wieczorem byłe w kościele św. 
Józefa nabożeństwo z kazaniem pdskiem 
Rodacy tak do spowiedzi, jak i nabożeństwo 
przybył też polic-yani w ubraniu cy wilnem, 
naturalnie, nie z pobożności, licz na to, ab} 
śj?:egować Polaków. A więc tak daleko już 
doszliśmy, iż Prusacy nawet w kościele nas 
stawiają pod dozór policyjny? Widocznie je­
dnak owo nabożeństwo polskie nie było nie­
bezpieczne dla państwa, bo jakoś pruski „Va 
teriand" wskutek niego me przewrócił s:e 
dotychczas."

* A l ł e n h e k e n .  Nieszczęście kolejowe 
pod A, zostaio spowodowane lekomyślnością 
dwóch urzędników kolejowy - h. Blokował 
szyny po przejściu pociągu przechodniego do- 
zórca stacyi sygnałowej w Keimsberg Ten 
sam pociąg napotkał kawał- k za tą stacyą 
na przejeżdżającą przez tor furmankę, i nim 
konia z kół lokomotywy zdołano usunąć, już 
tamten dozorca telegrafował do urzędnika w 
Ibchirenberg, gdzie właśnie poc.ęgowi wyda­
rzy! się wypadek z koniem, aby mu wolno 
było i następny pociąg przepuścić. Dozórca 
w Schirenberg nie trzymał s:|r przepisów i 
nastawił sygnały tak, że poprzedni dozórca 
musiał dać wolny przejazd pociągami osobo­
wemu. Pociąg osonowy w mgle gęstej w 
przyspieszonym biegu najechai na lokomoty­
wę przypiętą w końcu pociągu pospieszne­
go L bomotywy spiętrzyły się jedna na dru­
gą i obie nadomiar wpadły na ostatnie wa­
gony osobowe trzeciej klapy. Ok >io 80 pod­
różnych pociągu przechodniego, w którym 
byio tylko 3 urzędników, uległo poranieniu i 
śmierci. Gdyby w pospiesznym pociągu więcej 
było urzędników, główny konduktor mógłby 
był wysłać jednego z nich w stronę zbliża­
jącego o.ę osobowego pociągu, by go zatrzy­
mać. Niestety i to się me siało.

* K o l o n i a .  Jeden z rztźmków po­
znańskich otrzymał niedawno Karę poli­
cyjną, ponieważ imienia swego »J.iu« nie 
chciał zniemczyć na szyldzie n i „J-.hinn". 
Katobcira »Kóloische Yofksztg « przypomi­
na wobec tego, że fryzyer nadworny cesa­
rza Wilhelma II stale używa na szyldzie i 
etykietach imienia: iFrang-iH Haby« i n>kl 
nie pociąga go do odpowiedzialności. Dla 
ozego więc polskie »Jan« ma b^e przestęp­
stwem, podezs* gdy francusnie iFrknęo.sc 
w i d i s a j j e  swobodnie na«-et na dw orze ce­
sarskim? Nad Renem jeszcze dzisiaj wie­

lu dobrych Niemców zowie się >Jean* za­
miast >7ohaań<'. i nikt ich za to nie karze.

* W a r s * a w a ,  Za hałasy i zerwanie 
tarczy konsulatu niemieckiego w W arsza­
wie zostało 21 studentów uuaranych are­
sztem od dwóch tygodni do trzech mie- 
oięcy.

* Ra ym , 18 grudnia. Studenci włos­
cy przesłali amoasadorowi niemieckiemu 
w Rzymie pismo, w którem oświadczają 
swę solidarność ze studentami Polakami 
w Berlinie. Równocześnie podejmują a- 
gitacyą we Włoszech ua rzecz Polaków.

* R zym . Masoństwo ciągle rozsiewa 
Dogłoski o wrzekomej chorooie Ojca św. 
Tym razem Ojciec św. sam sprostował 
te kłamstwa i to w następujących słowach, 
jakie wypowiedział do rektora uniwersyleu 
z Paryża: »Widzisz — mówił Ojciec św, 
— że nie jestem jeszcze ezłowizkiem skofc 
czonym; pracuję sześć do óśmiu godzin 
dziennie, a pęaca moja nie łatwa, bo obej­
muje cały Kościół. Powiedz tam w JPary- 
żu, że jeszcze nie umarłem«. — Daj Boże 
Naszemu Ojcu św. jaknąjdłuższe życie i 
adi owie!

Miesiące w rokr.
W styczniu śniegi i mróz ściska,
Każdy ciągnie do ogniska.
Przyjdzie luty, gotuj buły.
Bo nastaną, deszcze, sloty.
A po lutym marzec śpieszy.
Kwiecień życie daie trawce;
Gra pastuszek na ligawce;
Muj zieleni łąki, drzewu
Już ! słowik w krzakach śpiewa.
Czerwiec daje dni goiące,
Kosa brzęczy już na łące.
W lipcu słońce zbyt doskwiera,
Miód na łipaeh pszczółka zbiera.
Sierpień zbożem ludzi darzy,
Znój i praca dla żniwiarzy.
W wrześniu owoc ciąży drzewu,
Róliiik Wędzi wedle siewu.
Ledwie minął piękny wrzesień 
Juz październik, już i jesień.
Już list -pad listki zrywa,
W polu ptaszę już nie śpiewa,
W grudniu rzekę kryją lody,
A lud ciesz się na gody.

R o z m a i t o ś c i .
Niezwykła podróż. Ludzie biorą 

się na spusooy, oydeby świat o nich mówił 
Jedni orzech dzą Eurooę piechotą, d ru­
dzy na szczu dach, inni wreszcie toczą- 
przed sobą taewń z C£Ją rodziną, a jeszcze 
inni, prrgnąo odbyć podróż tunio i z wra­
żeniami, k s - ę  prŁ-owozić jsk towar. Na 
taki pomwsł, ni-- nowy :&.> pra d i wpadł 
nieda •••• n-.» M*cniił H-illatuedier, mieszkaniec 
Hiimb'ii'g-. Kazał Się a p , i o  w ą ć ..j skrzy­
ni j3ko »modiJ maszyny* i przesłać ao  
Amei\>:a. P o d r ó ż  z początku s,Ja dość 
giaduo, żywności i napitKU byio pod dosta­
tkiem. I u dłużej jednak trwała poaróż, tom 
stawała sie n^uiniejsza. Byłby ory£iualnjr 
podróżny odbył jiouróż swą bez przeszkody 
gdyoy nie fatalny xatar. Oto w chwili, 
gdy wyłsdo wy wano w Nowym Jo rku  
zakręciło HaTtófraądtow w nos.e i kichnął 
3 razy potcżire SKrzynig otw> ’zono i 
niefortunnego podróżnego odesłano, ale już 
(p rozsą cl... najoi ż ze go biura policyj­
n e j"   ____ __ ___ ____ _ J __

Targ na bĵ dło tv Berlinie.
B e r 1 i n^21 grudnia Miejs1 i targ aa 

bydło. (Urzędowe sprawozd mie dyrekcyi.): 
Na sjirzedaż wy&tawiono: !300 sztuk, bydłi.
logatego 1466 cieląt, 3662 skopów, 8543 
świń. Płacono za 50 kg.: za woiy najpięk­
niejsze 00 -  00 m., piękne 00 —00 m., średnie 
00 00 m., poślednie 00 -00 in.; buhaje naj- 
p!ękniejsze 00 —00 m. piękne — m.. średnie 
00—00 m. poślednie 00—00.; tłuste iałowice. 
krowy najpiękniejsze 00 00 m , piękne 00-00
m., średnie 09—QU m., poślednie 00 —00 m.; 
cielęta ndjpięKniejdze 66- ób n?., piękne 00 — 
00 m., średnie 59 —64 m , poślednie 56—59 m; 
skojpy uejjtiękmejsze 63 -  66 m, piękne 58 -02 
m, średnie 54—56 m. pnśiedjde — — śt W  
20 proc. tary) piękne do 59, średnie 53 —64 
poślednie 53 -62



J.AK attigo póKi zapas a tarczy
i  beczki:

W iM k ie  w in t  c z e p w o H «
Wi&d Italiano I

Wino

Wino

przy
Italiano Q

PrzJ 
Italiano III 

przy

St. Juliea 

Mćdoo Moulis 

St. Emilion

przy

przy

przy

za litr U. 1,2*.
& litr U. 1,10.
za litr M. 0,95.
5 litr M. 0,90.
za litr U. 0,85.
5

ie
litr. U. 0,80.

za litr M, i,20.
& litr M. 1,10
za litr M. 1,60
5 litr U. 1.50
za litr M. 1,70
5 litr. M. 1,60

Wszystkie wina czerwone są bardzo wartościowe i odpowiada­
ją żądaniom nowego prawa o winie.

P a w e ł l l ir s c b b s r g ,
hurtowny skład win, 

u lica  W arszaw ska 67, i  ul. O lsztyn kow a 1.

Wyprzedaż
uszkodzonych wskutek pożaru odn. wyratowanych towa­
rów rozpoczęta się

we wtorek, d. 3 grudnia.
Wyprzedaż odbywać się będzie od 9 — 12 przed poi.

i 1— 4 po pot.
po cenach bardzo niskich ale stałych.

ul. Dworcowa 10. 11. 12
5 - 2

najlepszy fa b r y k a t , polecenia godny 
mianowicie dla familii.

Czolenko długie, czołenko obrączkowe, 
jako wielka nowość, wartościowe mianowi­
cie c z o e n k o  o b r ą c z k o w e  r e ­
k o r d o w e  szyjące na minutę 1500—1800 
sztychów.

Moje wszelkie maszyny do sz\cia z 
czółenkiem obrączkowani

szyją naprzód i z powrotem.

L. Hirschfeld,
OLSZTYN, ulica Prosta. :S .\

Za 10 Marek
można wygrać

2 7 8 , 0 0 0
w

B i :*"3
r *

O/t l°su M. 5) na 1 los 
o to m a ń sk ie j  lo te -  
ry  p a ń stw o w e j do­
zwolonej w cal. Niem­

czech
Ciągnienia i  12. i  r.
Lista po każdem cią- 

gnieniu.
I Odwrotne zamówie- 

nia uskutecznia. Fr. 
Th. Barth, eksp. anon- 

H  sów F rankfurt n. M.

Szukam miejsca za k li­
c z  r  a lub innego zajęcia w go* 
spodrstwie. Jestem pojedynak lat 
44. Kto? powie ekspedycya »Ga- 
zety Olsztyńskiej®.

Miody pies
Neafunillander

^  biały z czarnerai plamami 
uciesł w piątek rano. Kto g® 
przyprowadzi otrzyma d o b r ą  
n a g r o d ę .

Sproemberg,
OLSZTYN, ul. Wartemborąka 11..

Budynek
drewniany mam do sprzedania-

P olakow sk i
z Kaplityn. 6—4

Kwit do zapisania „Gazety Olszt.* na poczcie*
Poniższy kwit prosimy odciąć, podpisać i oddać na poczcie lub 

listowemu wraz z pieniędzmi.

PostbesteUnngsformolar.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt die Ze>- 

tung „ G a zeta  O lsztyń sk a '*  mit der Gratisbeilage »Gośó 
Niedzielny* aus Allenstein pro | I .  Quartal (Januar, F eb ru a r  
u. Marz) 1902 u. zahle au Abonnement 1,00 M. (und 24 
Pf. Bestellgeld).

(Nazwisko i adres zamawiającego):

Obige 1,00 M. (und 24 Pf. Bestellgeld) erhalten zu haben
beBcheinigt

..den. -_1901

Kaiserl. Post.

Za redakcyą odpowiedzialny Seweryn Pieniężny w Olsztynie — Dmk i nakład Seweryna Piemeinego w OLwtynk (Alłeneteia O*Pr,)


